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Ostatnią hańbę uozynió jeszcze haniebniej
szą przez *am sposób jej wykonania, to zaiste 
nadzwyczajna rozrzutność w policzkowaniu 
siebie pr.»e l całym światem! Do kazał tej ohy
dy Ferdynand Koburg swym manifestem do 
narodu, znanym % wozoraiszych telegramów. 
Nic jo i Ei« można przytoczyć, nic wymyślić 
na jego obroną; mu*zą zamilknąć nawę-. ci, 
którzy, lekko traktująo sprawy sumienia, obcięli 
go bodaj trochę usprawiedliwić przemożnymi 
względami poli tycznymi. Bo nie potrzeba być 
katolikiem, ani nawet w ogóle człowiekiem 
r.lig ijny511) jecE do: ó mieć pocznoie przyzwoi
tości, aby się zatrząść z oburzenia na bezczel- 
ne wyrazy Fardynanda Koburya o dostojnej, 
czczonej przez oałą knlę ziemską, sędziwej 
G-Iowie katolickiego Kościoła. On, ten operet
kowy książę, ten przeniewierca, który iłamal 
p)rzyr**csenie przedślubne, ie  dzieci wychowa 
po katolicku, śmiał publiczni# wygłosić, że u 
Ojca bwiętego nie znalazł, „rozią-inej wyroeu- 
miałc-śoi''! Jemu o rozsądku sądzić — o roz
sądku Papieża! Jemu, gdy łamał wiarę, spo
dziewać się wyrozumiałości! To graniczy z o- 
błąkaniam. Ale kto tak traktuje wiarę i tak 
bez uszanowania, odzywa się o Zwierzchnika 
swego Kościoła, ten iłami#, mówiąo, że „skła- 
da na ołtarzu ojczyzny największą i najcięż
szą charę*. On tylko cześć swoją topi w kału
ży brudnej am bicji, a wiarę ma za nic, więc 
nieoh-że nie prawi o swej boleści, o najwięk
szych i najcięższych ofiarach, bo nikt w te 
krokodyle łkania nie uwierzy.

Nieuzn&ny przez żadne mocarstwo, księ
ciem panującym nie jest i nigdy nim nie bę
dzie, bo taki nie może być w gronie monar
chów. S anowiska swego w Bułgaryi nie wzmo
cni, bo tam każdy będzie w nim widział czło
wieka, który zmienia przyraeozenia jak ręka
wiczki. Rosyjskiej łaski nie doczeka się, bo 
csyż tan, któiy złamał słowo, dane rodzicom 
żony, złamał zaprzysiężoną konstytucję umyśl
nie dla niego zmienioną tak, aby mógł dzieoi 
wychować w religii ich matki, (bo nie w reli- 
gii jego, gdyż się okazał bez niej) złamał wre
szcie posłuszeństwo swemu Kościołowi, daje 
jakąkolwiek rękojmię, żo jeszcze raz, a jeśli 
będzie potrzeba, to i kilka razy ni> złamie 
przyrzeczeń danych Rosyi V Ona pewniejszyok 
potrzebuje ludzi, w ;ęo wyzyska go, a potem 
za-łużeme odtrąoi nogą. Taka jego niechybna 
przyszłość, a inna byłaby obrazą moralności.

Czem jednak wytlómaczyć tę zuchwałą 
impertynencyę, którą Koburg poważył się rzu
cić Papieżowi ? Sądzimy, że tylko tern, iż 
chciał zawczasu pokazać, że nic sobie nie robi 
z możliwej exkomuniki i że sam także gotów 
jest formalnie zmienić wiarę, którą w rzeczy
wistości już zdradził. Niech ozyni, co chce, — 
niżej nie upadnie!

S  E  J  JVL.
W  dslssym ciągu wczorajszego porannego po

siedzenia po ożywionej dyskuayi Sejm prresztdl 
do porządku dziennego nad wniosHem p. Z a 
jączkowskiego, domagająoym się zniżenia cze
snego w szkcł&ch średnich, zniesienia mundur
ków i rie  tak częstego zmieniania podręczni
ków szkolnych.

Na wieczornem posiedzeniu przeprowadzo
no jeneralną debatę nad budżetem.

P. S z c z e p a n o w s k i  oświadosył, że 
powszechne u nas narzekania na wysokość po
datków nie mają uzasadnienia w samej wyto 
kości oplao podatkowych, leoz w tern, że jeste
śmy biedni i każdy ciężar nas gniecie. Zara
dziłaby temu z jednej strony pracowitość spo
łeczeństwa, a z drugiej mwestycye, o nich je
dnak mówca nawet wspominao nie choe, wobec 
oszczędnościowego prądu, jaki panaje w S jmie. 
Jako jeden ze środków zaradczych wnosi mów- 
oa, aby W ydział krajowy na przyszłej sessyi 
przyszedł z gotowym wnioskiem wydania przez 
Bank krajowy obligacyi krajowych 4°/0-ych ce
lem umożliwienia produktywnych wydatków.

Procenta od tych obligacyi opłacałby nie 
kraj, ale bank ze swoich dochodów. P. Stani
sław D z i e d u s z y c k i  żądał stosownej poli
tyki taryfowej na kolejach, przestrzegania in
teresów kraju przy odnawianiu ugody z W ę
grami i w ogóle finansowego poparcia kraju 
przez Rząd. P. B a r w i ń s k i  zalecał oszczę
dność i wglądanie Wydziału krajowego w go
spodarkę finansową powiatów i gmin, zakoń
czył zas swe przemówienie szeregiem narodo
wych postulatów ruskich, oś wiader a; ąc że gło
sować będzie za budżetem (Brawa).

Na tern zakończono debatę generalną. — 
Sprawozdawca p P i n i ń s k i  skonstatował, że 
tegoroczna debata budżetowa była niezwykle 
krótka, co zapewne przypisać należy temu, że 
posłowie wyczerpani są długą debatą szkolną. 
Wnioskowi p. Szezepanowakiego sprzeciwił się 
mówca.

Przystąpiono do debaty szczegółowej i przy
jęto w mej wszystkie pozycye aż do rubryki 
VII. (t. j. wydatki na cele wykształcenia i oś
wiaty). Głos zabierali p. Styla, k t ó r y  sprzeciwiał 
się subwencyonowanm teatrów i u. Sredniawski, 
który sprzeciwiał się subwencjonowaniu ozaso- 
piama, „Niedzieli".

6 lutego.
Na dzisiejszem 24-tem posiedzeniu p. B i e 

lański popierał prośbę gminy Starego Miasta o 
zmianę nazwy „Stare Miasto" na dawną opartą 
na historycznej podstawie „Stary Sambor*.

P. S a w c z a k  odpowiedział imieniem W y 
działu krajowego na kilka interpelaoyj między 
innemi także na interpelacyę y. Bojki w »pra- 
wie Morskiego Oka. W edług t#j odpowiedzi W y
dział krajowy poczynił starania, aby przy są
dzie poluoownym głos zastępcy galicyjskiego 
Wydziału krajowego był wysłuchanym, pogło
ski zaś, że Zalitawia nis aecho# się zastoso
wać do wyroku sądu polubownego, są bezpod
stawne. W  ogóle cała sprawa znajduje się na 
dobrej drodze.

Odczytano potem sześć nowych interpela
c j i  i jeden wniosek.

P. R o t t e r  przedłożył sprawozdanie ko- 
misyi budżetowej fundacyi Skarbkowskiej.

P. O k u n i e w s k i  żąda wyjaśnienia w 
sprawie wydzierżawienia gmachu teatralnego 
na lat 60.

P R o m a n o w i e  z imieniem Rady admi
nistracyjnej tej fundacyi wyjaśnił, ż# wydzier
żawienie to było jedynym sr»dkieaa wyjsoia.

Niepłacenie caynszu było u lokatorów 
gmachu Skarbkowikiego niejako tradycją, a 
fandaoya musiała w obec włada skarbi w y oh 
przy fassyonowaniu być uozoiwą. Każdy wła
ściciel domu zrozumie, oo to znaczy. To też 
dochód x gmaobn był oburzająco niski, wyno
sił bowiem 3, czasami 4 tysiące, a gdy było 
5 tysięcy, to radość formalnie panowała. Przez 
wydzierżawienie uzyskało się stały doohód 18 
tysięoy rocanie, a nadto nie potraebuje funda- 
cya ponoaió kosztów rekonstrukoyi gmachu, 
któro wyniosą eo najmniej sto kilkadziesiąt ty
sięcy Nie można się było zatem wahać.

W  sprawie tej przemawiał jeszcze p. W «- 
reszczyńrki, poozem przyjęto do wiadomośoi 
sprawozd.nie komisyi i wnioski jej.

Ko misy a przemy łowa przedłożyła sprawo
zdanie o wniosku p. Żardeikiego w sprawie 
dostaw wojskowyoh, uanająo jego sjuasnośó. 
Uchwalouo tedy weawaó Rząd, aby dla odb oru 
wszelkich dostaw dla o. k. armii ustanowił w 
kraju komiaye odbiorcze, któreby się z do- 
stawc.mi wprost porozumiewały w jsz_,kach 
krajowych.

P. Chamiec imieniem W ydzitłu krajo *ego 
praedłoiył sprawozdanie o wyborze po ła z 
okręgu gorliokiego (p. Adama SkrzyńskRgw).

W  całogodzinnym ustnym wywodeie w y
jaśnia referent z najdrobniejszymi szczegółami 
cały przebieg tego wyboru, odpiera z oburze
niem zarzut, jakoby komieya niektóre głosy 
oddane na p. Płockiego zapisywała jako odda
ne na p. Skrzyńskiego, wyjaśnia takża inne w 
protestaoh zarzuty.

W  chwili zamknięcia niniejszego sprawo- 
z lania t. j. o godzinie 1 szej referent p Chamiec 
jeszcze nie skończył swego wywodu.

K R O N I K A .
Zatwierdzenie wyboru. Cesarz z twierdził 

w jbór Mieczysława hr. Pinińskiego, właściciela 
dóbr w Koszyłowcach, na zastępcę prezesa Rady 
powiatowej w Zaleszczykach,

Z karnawa u. Dziś bal cyklistów w salach 
kasyna mieszczańskiego. Bal zapowiada się świe
tnie.

Bel u księstwa Sanguszków odbył się wczo
raj i wypadł nadzwyczaj okazale. Blisko lOUO osób 
zapełniło olbrzymie salony pałacu namiestui"..owakie
go, ogrzane serdeczną gościnnością zacnych gospo
darstwa. Tańce prowadził Adam hr. Tarnowski.

Dziesięcioletni jubileusz kongregacyj m aryrń-
skich W Krakowie W sali areyoractwa miłosier
dzia odbyła się w Krakowie w niedzielę, o trzeciej po po 
łudniu podnosząca ducha uroczystość. Połączone kongre
gacjo maryańskie : stanu kupieckiego i męska, święciły 
w licznem kole swych członków, oraz delegatów, dwóch 
innych krakowskich kongregacyj maryańskick pierw
szą dziesięcioletnią rocznicę swego założenia. Już w 
sobotę 1 lutego przystąpili wszyscy członkowie wspól
nie do Komunii św. w czasie dziękczynnej Mszy Sw. 
a sześciu nowych członków uroczyście poświęciło 
się służbie Najświętszej Panny. Uroczystość nie
dzielną rozpoczął ks. prałat Cliotkowaki ^najstarszy 
—jak się sam wyraził— pomiędzy obecnemi soclatis 
Mariami», bo do kongrogacyi zapisał się przed dwu
dziesta kilku latami jako akademik w Monasterzs, 
wspaniałą mową, w której wzniosłe nauki i poważ
ne przestrogi łączyły się harmonijnie z rzewnemi, 
osobistemi wspomnieniami. Imieniem samychżi kra
kowskich kongregacyj przemówił wydelegowany w 
tym celu przez „maryańskich towarzyszów" pan 
Zygmunt Zaleski. Składał on hołd serdecznej wdzię
czności i założycielowi kongregacji fisiędzu Załęs- 
kiemu i dziaiejseemn jej dyrektorowi Ks. Bratsow- 
skiemu; nakreślił w kilku głęboko odczntyeh wyra
zach piękny obraz wzniosłych celów kongregacyi, 
równie w religijnym, jak w społecznym, jak w naro
dowym kierunku, tlroozystość zakończyła krótka prze
mowa Księcia Biskupa Puzyny. „Jak z wszystkiego 
— mówił Księżę Biskup Krakowski—co dobrego i 
pięknego dzieje się u nas, co dzieje się w tej dje- 
oezyi, niewymownie się cieszę, tak cieszę się szcze
gólnie ze wzrostu maryańskich kongregacyj. Dzisiej
sze zgromadzenie najiepszem dowodem, że rosną i 
rozwijają się. Kongregacye są objawem ducha wia
ry, ducha pobożności tak niezbędnej narodowi, jeśli 
zawsze, to w szczególny sposób w dniach dzisiejszych. 
Można też mieć nadzieję, że za lat dziesięć przy dru
gim jubileuszu wezmą w nim udział członkowie ro»- 
sypanych po całej prastarej tej dyeoezyi kongrega- 
cyj. „Po przemowie udzielił Książę Biskup zgroma
dzonym błogosławieństwa i odmówił przed pięknym 
obrazem Matki Bożej Częstochowskiej tonącym w 
morzu ś ąlatła i lesie kwiatów, Litanię do Matki 
Najświętszej i przyjęty w kongregacyach akt po
święcenia się Najświętszej Pannie.

Miłym i pouczającym upominkiem była rozda
na wszystkim biorącym udział w uroczystości bro

szura: „Dziesięciolecie (1886-1896) Sodalisów Ma
ryi stanu kupieckiego w Krakowie", bardzo wyczer
pująco napia.na przez jednego a członków kongre
gacyi, Dr. Józefa Ziemiełowskisgo. (*yna.)

Emlgracya do Brazylii. Według doniesienia 
c. k. konsulatu w Rio de Jareiro w dom* emigra
cyjnym w Pinhero (na rucie kolejowej między 
Rio de Janeiro a Sao Paoło) znajdije się obecnie 
ekcło 1500 wychodźców .'z Gaiioyi, którzy tam 
przybyli z zamiarem o#irdie«ia się w Paranie. 
Ponieważ jednak w stania nie ma obe
cnie pomierzonych losów sir ^j-^igranci zaś wzbra
niają się osiąść w innej prti. jj^j/i. będą więc mu
sieli w sohronisku długo jeiWsec czekać nim pomie
rzą i oddadzą im giunta w jranie. Pomijając już 
to, że wychodźoy tracą fundusze, gorsze jest, że 
muszą mieszkać w ciasnym lokalu, znosić palące 
promienie tropikalnego t-łońc* które teraz właśnie 
padają pionowo i że wikt otrzymują niedostateczny. 
Konsulat ostrzega więc przed podróżą do Brazylii, 
ponieważ losu takiego jak inni wychodźcy nie u- 
nikuą

Księżna M ary* Ludwika, matka mulego Bo- 
rysa, zamierza podobno —  j*k donoszą niemieckie 
dzienniki —  wstąpić do klasztoru, jeżeli jej mąż bę
dzie odłączony od Kościoła. "Wyjeż iża w piątek do 
rodziców i może już nie wróci do Sofii. Przeczy tej 
pogłosce bu/g.rski półurzęlowy M ir) donoejąo zara
zem, że księżua jedz.e nie do Pianory, gdzie mie
szkają jej rodzice, lecz przez Wiedeń do Nizzy, a 
w;óei na wiosnę. Z Rzymu telegrafują doniesienie 
tamtejszych dzienników, jakoby różni kardynałowie 
mówili prywatnie, iż są zdziwieni man.festem Ferdy
nanda, bo z tego, co on mó wił Papieżowi, byli przt- 
konani, że zaniechał zamiaru sprawosławienia «yna.

Podziękowanie. Komitet ,B Ju białego" udzie
lił z dochodu, jaki on przyniósł, Towarzystwu dam 
dobroczynności sto pięćdziesiąt złotych, za ktćre w 
imianiu ubogiah podziękowania składa

PrtMtowa, Mury a Po>ork i.
D.fraudacya. w  Belgradzie aresztowano sze

fa departanentu rachi.kowego w urzę Izie poczt; zd#- 
fraudował <n z przekazów pocz owych około 40.000 
franków.

Na Ciarnem morzu szalała onegdaj straszna bu
rza kilka statków rozbiło się.

Ktf sejmie dolne austrysekim wywołują anty
semici nieustanne skandale. Podczas dyskuayi nad or- 
ganieacyą archiwom krajowago antysemita Schneider 
domagał się, aby urzędnikiem tej instytuoyi nie zo
stał aai żyd, ani wyohreta a dla t»go, ie  w tr
•JuiViiii w Fmugii gdzi# pomiędzy urzędnikami jest 
jeden żyd, skradziono bardzo cenny manuakrypt, Na
turalnie, że żądanie to wywołało burzliwą dyskusyę 
i awanturę. W e wtorek Lueger postanowił nagły wnio
sek, aby Rząd natychmiast rozpisał wybory do wie
deńskiej Rody miajskiej. Oprócz zwykłych wycieczek 
przeciw hr. Badeniemn używali antysemici tego ro
dzaju argumentów przeciw liberałom jak: podłość, 
tchórzostwo itp. Wniosek Luegera odrzuoono. W czo
raj znów dyskutowano nad sprawą kolei lokalnych 
Antysemita Gregorig nazwał człouka Wydziału kraj. 
Granitscha łotrem, którego obecność hańbi sejm, a ł - 
trami są także ci, którzy Granitscha wybrali. Powsta
ła taka awantura, że marszałek musiał posiedzenie 
zawiesić. Granitsch ogłosił w pismach, że odda tę 
sprawę izbie adwokatów.

Ceny artykułów źywnaści we Lwowie. W e
dług urzędowego wykazu magistratu w czasie od 1 
do 31 stycznia b. r. Mięso wołowe przednie
od 42 5 ct. do 67’5 ct. tylne od 49'5 do 80 ot.
polędwica wołowa od G4 ct. do 1 złr, mięso wie 
przowe 54 ct. baranina od 36 do 38 ct, cielęcina 
od 52 do 56 ct. smalec wieprzowy 74 do 75 ct. 
słonina od 58 do 64 ct. mąka pszenna Nr. 5 do
Nr. 00 od 115 do 16-5 ct. mąka Żytna Nr. 3 do
Nr. 1 od 9 do 12-5 ct. mąka hreczana 18 ct. ku- 
kurudziatia 13 5 ct ryż 26 do 36 ct. masło od 1 
ztr. 10 ct. do 1 złr. 40 ct. Wszystkie te ceny ro
zumie się za 1 kilogram. Para jaj kosztowała 7 
ct litr mleka świeżego 12 ct. śmietany kwaśnej 40 
do 45. słodkiej 32 do 34 ct ; para gęsi 3 do 4 złr. 
para kaczek od 45 ct. do 1 złr. 80 ct kur od 50 
do 70 ct.

Ofiary. W  ostatnich czasach złożono U n a s : 
Dr. Bronisław Błażejowski z gry towarzyskiej 
6 złr. na głodne dzieci; Marya Mojscowicz w Bur
sztynie 2 złr. na kościoł w Kocbawinie.

Odkrycie Róntgen), odbywające obecnie po
chód tryumfalny po całym świecie, poczyna także 
zbierać i .. humorystyczne iaury. Jeden z felietonistów 
wiedeńskich, w artykule swym, trzymanym zresz.ą w 
poważnym nastroju, czyni mimochodem dowcipną u- 
wagę, że przewrót, jaki wynalazek Roa gena do 
kona w nauce, musi się w przyszłości odbić i nv.. 
zakoenanyeh. Szanujący się poeta niedalekiej przy
szłości, pragnąc zyskać wiarę ukochanej dla iweich 
zaklęć miłoanych, będzie musiał w ten sposób pa
rafrazować dzisiejszych poetów:

„Jeśli ty sądzisz, że cię nie kocham,
„Żem zdradny przeniewierca,

„Zastosuj do mnie promień Routgena —  
nI ujrzyj mi w głąb serca 1...

Nie irawdaż, że i dziś jaż przydałaby *ię ta 
próba w niejednym wypadku ?

Papież i ks. Ferdynand. Kolńttht Vo ks-
Ztitung zwykle po#i»dając* bardzo dobie i dokła
dne iuforateye z Watykanu, podaje następująoe 
szczegóły o audyencyi księcia Ferdynanda bułgar
skiego u Papieża. Papież przyjął księcia, etojąe. 
Ks. Ferdynand prosił go, żeby udzielił swego przy
zwolenia na przejście ks. Borysa na prawosławie. 
Papie* odpowiedział stanowczym głosem: „Chcesz 
książę, żebym zezwolił na śmierć t»*ego syna, gdyż 
przejście na schizmę jest śmiercią w katolickiem 
rozumieniu". Książe nadmienił że położenie jogo 
jest trndnem, i że zmuszony jest do tego kroku. 
Na to Leon X III odpowiedział: „Jest to wina 
Waszej książęcej mości, że położenie Wasze stało 
się tak trudnem. Gdyby książę przeu rokiem postą 
pił był jak dobry katolik i dał zaprzeczającą odpo
wiedź na zapytanie, czy ks. Borys przyłączy się do 
kościoła bułgarskiego, to trudności me byłyby obe

cnie tak wielkie. Książe nie wyrzekłeś stanowczego 
słowa katolickiego". Papież wspomniał z kolei, ze 
książę Ferdynand ma dobre wzory we własntj ro 
dżinie, poczem rzekł: .Przodkowie księcia z kró
pewskiogo domu Sachsen-Cnburg zawsze obstawali 
Irey swej wierze i dlatego też będą kochani i sza
nowani pizez swój lud, chociaż poddani ich są po 
większ»j caęśoi niekatolickiego wyznania. Że tru 
dności nadejdą, to możua było piz#widzieć. Kiedy 
ks. Parmy przybył do mnie i przyniósł wiadomość 
o zaręczynach swej córki z księoiem, zauważyłem 
owe trudności i mówiłem o nich do księcia Parmy 
Dał mi on słowo we własnem imieniu i w imienia 
księcia, że wszystkie dzieci z tego małżeństwa bę 
dą wychowaue w religii katolickiej i wówczas do
piero dałem m-je przyzwolenie na to małeżństwo", 
Papież wyraźnie dał do zrozumienia księoiy Ferdy
nandowi, że, zgadzając się na przejście ks. Borysa 
ma prawosławie, łamie swe słowo względem swej 
wiary i wag :ę tom papieża. Mówiąc o polityezuem 
z uczeniu tego kroku, zauważał Leon XIII, że ża
den z rządów europejskich nie uzna kroku tego za 
słuezny i rozsądny.

Sylwetki k im a w a U w t.
Do kanapy, wyścielanej

Wypłowiałą w kwiaty jutą,
Od trzech godzin j*«t łańcuchem 

Obowiązków swych przykutą.
Przy czarowuych dźwiękach walca,

Który w młodych krew porusza,
Marzy sło.lko jak w kołysce,

Bo w objęciaoh Moifeusza.
Towarzyskich form znajomość 

Każe baczyć na zabawę:
Więc otwier. po kcloi 

Oko lewe, oko prawe,
A gdy głośny akord wGca 

Zbudzi nagle z rozmarzenia,
Ma na licu uśmiech mglisty,

Albo wyraz zadziwienia.
Gdy ktoś nad nią się użala,

Odpowiada mu łaskawie;
„ A ! cóż znowu ! Proszę pana,

Ja się dzisiaj świetnie bawię."
I znów wpada w drzemkę cichą,

(Kto spi czujnie, ten nie chrapie) 
Poznajecie, o kim mowa ?

Ach, to mama na kanapie.,.
T e fttr  Dziś we czwartek „Straszny dwór" 

Moniuszki, jutro, w piątek „Madame Sans Geoe" 
W  Sardou z p Ferdynandem Feldmanem w roli 
Napoleon*. W sobotę „Żydówka14 wielka opera w 5 
aktach Halevy’ego. Występ pp. Dąbrowskiej, War- 
mntha i Jaromina. W  poniedziałek po raz pierwszj : 
„Pan podpiefekt" komedya w 5 aktach Gaudillot/a, 
grana obecnie w Warszawie z wielkiem powodze 
niem.

Telegramu „Przeglądu".
Sofia 6 lutego. Wszystkie pisma bułgar

skie bez różnicy stronnictw witają entuzjasty
cznie decyzję  ks. Ferdynanda co do przechrz
czenia Borysa, upatrując w tym fakcie ścń śnie
nie węzłów łączących na zawsze dynastyę z 
narodem bułgarskim Gdyby car przyjął zapro
szenie ks. Ferdynanda, aby B rysa trzymał do 
chrztu, to fakt ten — są lzi prasa bułgar
ska — byłby wtórem oswobodzeniem Bułgaryi. 
Jedno z pism posiadających zresztą dobre m- 
formacye utrzymuje, iż termin j rzechrzczenia 
oznaczono tak późuo, aby carowi dać możli* ość 
wysłania deputaoyi, która ma się składać z je 
dnego gen-riła  i jednego dyplomaty. Tym dy 
piomatą ma być Nslidow.

Konstantynopol 6 lutego. Prezes gabinetu 
bułgarskiego Stoiłow przybył tu i udał s ę  na 
tyckmiart do sułtana, tótoiłow wróci z egzarchą 
do Sofii 9 b. m.

Ateny 6 lutego. Izba posłów wybrała 
prezesem swoim, kandydata rządowego Zannisa, 
głosami 122. Kandydat opozycyjny Augori- 
nos otrzymał 39 głosów

Bregency \ 6 luiego. Sejm zo3tał zam
knięty.

Wiedeń 6 lutego. Hr. Gołuchowski wrócił 
z Pesztu.

Wiedeń G lutego. Rokowania ugod jwe 
tymczasowo zamknięto, a rozpoczną się pono 
wnie w ostatnich dniach lutego w Wiedniu 
W  kwestyach, których dotąd nie załatwiono, 
będą się ministowie porozumiewać, z a m ie n ia ją c  
pomiędzy sobą noty.

Parenzo 6 lutego. Sejm cdrzucił w-iossk 
komisyi szkolnej, domagający się, *by Pr®y* 
znano kraj Radzie szkolnej żądane przez nią 
kredyty na rozszerzenie istniejących i otwo
rzenie nowych szkół Rząd był za przyzna
niem tych kr-dytów.

Wied ń 6 lutego. M inistrowie: Badem, Bi- 
liń*ki, Glanz i Ledebur wrócili tu z Pesztu.

Lizbona 6 lutego. Przed domem lekarza, 
k t/ry  orzekł, że ów robotnik, który rzucił ka
mieniem na powóz królewski, jest obłąkańcem, 
rzuoono bomtię. Aresztowano 57 anarchistów.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 4 lutego.

(?.) Kontrm ina berlińska z całym  im pe
tem przypuściła dziś atak na nasze papiery, 
ale została pobita. Zachodnie bowiem  giełdy 
swą silną tendenoyą przyszły naszym speku
lantom w pomoc tak, że nie tylko utrzym ały 
*ię walory przy w czorajszych kursach, ale 
niektóre z nioh nawet znaoznie w górę poszły. 
Dalsza b »u csa korisoli angielskich wybornir 
Usposabia ws ystkie giełdy i wytrą a zutżaow- 
oom rroń z lę k i:

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 381G0, węgierskie 435 50, 

Anglobanki 17425, Uniony 3l8-— , BanWerei- 
ny 148.50 Linderbanki 2 .9 ' —, Ludwiki 2211—, 
Czemiowieokie 299, Elbethale 278'75, Renta 
papierowa 10105, srebrna 10120, austry&cka 
złota 122 55, austr. renta wal. kor. 101'59, wę
gierska złota 12245, węgierska renta wal. 
kor. 99 05, • dukat 5 69, 20-fra ikówka 9 62, 
marki 11 84 ruble 1 283/*.

Wiedeń 5 lutego. Pszenica 7.40 na jesień 
755; żyto 6 87, na maj — czerwiec 643 na je
sień 6 45, kukurndza 4 71, spirytus 14'80.

Wiedeń 6 lutego. Usposobienie trwałe. 
Wczoraj notowano kredyty 380 — węgierskie 
kredyty 43L75 — land?rbank 24825 — staats- 
bany 372’50.

Sprawozdanie z t. ręu zb<-żoweg j na Kiepatzu.
Kraków 4 lutego.

Fłacono p*zenicę białą: 7 f'5 do 7 95; czer
woną 7 60 do 7 9 ) złr.; żółtą 7 60 d i 7 99 złr ; 
żyto 6 80 do 7 05., jęczmień browarny 6 — do 
6 70 złr.; na paszę 5 ’35 d j  5 75 złr; owies 5 70 
do 615 złr.; — wykę — 1— do — •— złr; rze
pak 9 '— do 9'3Q zlr. Wszystko za 100 k Jo- 
gramów.

Bm k galicyjski dla hmdlu i przemysłu.
Ruch tow irow y p o m ę lz y  Ulowo lico  i 

hransito a Galicją, Bukowiną i Rumunią przez 
Warszawę-Granicę Z dniem 1 kwietnia 1896. 
wejdzie w życie dodatek IV . do taryfy dla wyż. 
wspomianego ruchu towarowego.

HOTEL ŻORŻA.
Lwów —  Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 6. lutego: J. Jabłonowski z
Zagwcżdzia, J. Kellermann z Kańczugi, A. Pogło- 
dowski z Brzostka, L. Cieński z Okna, A. hr. Tar
nowski z Krakowa.

HOTEL IMPERIAL
KRZYSZTOF JANOWICZ 

Lwów —  ul. Trzeciego Maja 1. 3.
Przyjechali dnia 6 lutego. J. hr. Jabłonowski z 

Popowca, A. hr. Mniizek z Makuniowa, S. hr. Myciel- 
8ki z Borynicz, A. Potocka z Rymanowa, S. hr. Rey 
z Psar, A. Łobodziński z Psar, Dr. K. Benm z War
szawy^. Kaczyński zW anl owa, K. Lipiński z Sanoka, 
M. Lasko z Krakowa, S. br Hagen z Wielkich ócz, 
P. br. Dobrzańsk1' z Gródka, S. J. Raczyński z Paryża, 
H. Bergar z Gmunden,

N A D E SŁ A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierz# 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Zakład ogrodniczy JANA KLIMOWICZA we 
Lwowie, ulica Gosiewskiego liczba 1, rozsyła na żą
danie franco Cennik Nasion, drzew owocowych itd

ipecyalists w charach żrądka, kisieli i wątotly
D ) \  B u g .  K o z ie ro w s M

po odbyciu specyalnych studyów w klinikach wiv- 
'leńskich, berlińskich, tudzież p ro f Martiusaw R 
utoku, mieszka przy ul. Kopernika I. 3 I pięt» j  

i ord. od godz. 9— 10 rano i od 3— 5 po poŁ

Wszech nauk lekarskich

O r .  JMIsin i f a i a l e w s k i
b. lekarz na klinikach ro"esfirlw: Kaposiego, Neumana, 
Eingerai Frischa we Wiedniu, profesorów: Lassara i Gasper. 

w ŁSariinib i proiesorów Gayoa* i Foarniera w Paryża. 
Specyalista chorób skórnych, wenerycznych, 

płciowych i narządu moczowego.
H n f l r a t n r  w c*loroł,a:h pęcherzowych, szczególni* 
U p O  u i i l  kamienia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 3 -5 

d a 9.—3.

M.  J O N A S Z
dom bank>»wy i kaator wymia*y

we Lwowie, alioa Jagiellońska 1. 3. 
iupujo i sprzedaje wazetSie papiery O ;oio ~e, 
n»y i monety po naju-mez/m z. ar sio izisnay u*

do ciągnienia 15 lutego r. b,
na 3 pr. losy anstr. Zakładu kred. ziemi i.

I  emisyi
po zlr. 1.75 wraz ze s emplem.

Głów na w y gra n a  k -»r«  i D d .O d ii.
a a  w ie d e ń tk ie  io « r  k o m a ia lu e  po 1 zt. 50 ct 

w.az ze stemplem.
Główna wygrana 400 .000  koron.

Przy zamówieniach z prowinc)! upiasza sę o di* li
czenie 2u ct. n* portoryum.

Uprassa się o lastta ve wczeme zamów/eaii, giyi 
zlecenie na 2 dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpa
nia zapasa nie mogłyby byc wykonane.

I Dom bankowy i kantor wymiany
pod firmą :

A u g u s t  S c h e l l e n b e r g  i S y n
Lwów, ul. Karola Ludwika L i w  gmachu dyr. 

gai. To w. kredytowego zieinsmego
kupuje i sprzedaje wszelkie i apiery war- 
tosoiowe, monety itp. po kursie dsiennym 

me dolie ająo żadnej prowizyi oraz

Losy na spłaty .mies ^czue
pod jak najkorzystn ejszenu waruatct.ui. 
W y d ow n cu o  gazety losowań „Nadzieja" pr* 

n«m ;rata rocz * zir. 1 7 « ,  n* prowincyi l .S i ) ,

W obej w ysokiego kursu

Kent auutryaekich i węgierskich
polecamy rn m itn ą  tychże

L i s t y  za s ta w n e  D an/eu k r a jo w e g o ,„ Towaru, kredytowego „ „ Banku hipotecznego
SSpGcra * prowinoyi wykonujemy odwrotną pooatą.

Dcm Ławkowy i kantor wymiany

o k  a  1| i  L i l i e
Bóg ulioy Hetmańskiej obok Kawiarń: wiedeńskiej.

n .
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   -----------------------------.::■. l l r ią d  pGcztevo f>le?rific:ny w Ole
b o m i e  m m m  =j»te=|szTcacb po zakuje p-sktykanta.
— s = — _  e ■ ■■■ Suszarnia owoców i jarzyn

w Bochni
na liczne zapytania donosi, że 

skład na Lwów znajduje się u

Wgo Leonarda Soleckiego
nl Batorego I. 3 .

R o s t a u r  -  o y a
J ó z e f a  J a n h o w § k £ e ^ o

n l ic s  K a lick a  I. 1.0.
Mam za«zcjyt zawiadomić Szanowna P. T. P aW i-jroić, is  obiątem napawrńt 

pod mój zarząd własną restauracje obok mego Składu wędlin »ię znajdującą, w któ
rym l e i *  podaaane smaczne i żarowe potrawy.

‘F l * c ; k l  w a rsu m k ie  z parmezanem w o io b r y h  garnuszkach co czwartku 
i niedzieli barszczyk wyśmienity, gulasz, paprykasz, b gos myśliwski, szuyde. klel- 
ba> a p o lu .*  z kapustą i rozmaite przekąski zirn.e i gorące kaidsgo daia jakote- 
do domów pry« atnych po cenach przystępnych.
Piwa pilzneńskia akcyjne, lwowskie i ozarny bok zawsze świeże, 

podaje do domów na szklanki i butelki.
Wina austryaekie, węgierskie, koniaki, likiery, ro jolisy oraj nasza 

doskonała starka i żytniówka.
Uprazaam Saancwną P. T. Publiczność o  lasrawe poparcie n e j ResUu-a-yi.

Zostaję j  głębokim pow aś-nisn  
J ć s r f  Jan k ow sk i! re  dan rator  I n i :  <r»

HODOWL 7
nasion buraków postaw nych 

w  C Z Y Ż O W IC A C K  
poczta Mościska w Prz*my«kiem 

r  oleca ■

na sezjn 1996 roku

Do wydzlfrźawicnin
pod bardzo korzystnymi warunka 
mi I) dwa folw arki :i|ł mili od 
Lwowa o przestrzeni przeszło 
1200 morgów z czego około 25(J 
morgó.. najlepszej nadpełt iań- 
skiej łąki. 2) dwa znaczniejsze 
majątki w powiecie Rohat ńskiem 

Bliższej wiadomości udzieli kaa- 
celarya adwokatów dr. dr. Alek 
i Zyg Lisiewiozów (Lwów  Koś
ciuszki 16).

'■firfcHr Wyborna
C H IŃ S K A  H E R B A T A  

j>fccjika <5vrierć lu n t. 125 g r ' 
l  N e k ta r  — t)2

II Berła Chia —
UL B u k ie t  k tó le w a k i 1 —
IV  K w ta t cesarski 1*25 

K A id M lK K Z  L E W I C K I  
L w ó w , T ry b u n a lsk a .

Polecając do

fdbrykacyi wody sodowiJedyne nieszkodliwe są odzrr - 
czone medalami tutki wyrobu 
ł*. W . JDenniJowskiegc, 
które wsięd i« nabyć można. A p t e k i »  M i e n a t *  w  K o 

l o n y !  poleca jedynie prawdziwe

Ziółka Karpackie
odznaczone srebrnym medalem jako nie- 
lawodny skuteczny środek na zada
wniony kaszel, chrypkę itp w ogóle 
przy cłarosciach piersiow eh. jak t, 
świaderą licine o dziękowania. (Padtłko 
20 ct).
O itrzeg a  się a w e l  n 1 śU d«- 

e  n M w e n i  t a k p w y t h .
Na składzie także w aptekach P. 

M kolascba i W ewiórskiogo we Lwo
wie i p aptekarza Dr. Beila w Stani
ał wowie.

w workach plombowanych, z fir
mą własną jako artykuł najodpo 
wiedniejszy i najzdrowszy przy j
muję zgłoszenia w kancelacyi swej 
przy ulioy Jagiellońskiej liczba 
2 róg ulicy Rejtana liczba 1. w 

d mu WPana Władysława Kor
win Szymanowskiego począwszy 
od godziny 10—1 *ano i od 4 - 6  
po południu codziennie wyjąwszy 
świąt,

Hutr Krokiswicz,
dypl. aptekarz we Lwowie

U A L K J Y J S & l

B A N K  K R E D Y T Ó W ?
przyjmuje wkładki

|na

221 e i ą ż e c ż k l
i o p ro c e n to w u je  ta k o w e

Pasarz Hausmana roczniew największym wyborze poleca 
specyalny skład krawatów jod 

firmą

p o le c a  » w e  n y k r  l o t n ie  n t z ą d ł o o e

S z a n o w n e j  P . T . P ftb lfcsa n oóe i
Napoje wszelkiego rodzaju, najlepszej jakości ; wina 

hiszpańskie, greckie, tyrolskie i wszelkie inne, sprze aję 
w jrost z beczek na lampki, litry i flaszki.

Bufet 'zaopatrzony codziennie w świeże we Lwowie 
dotychczas nieznane doborowe i smaczne przekąski.

Ceny ba r dz a umiarkowane.
P r o s z ę  o ł a s k a w e  o d w i e d z i n y  i k r e ś l ę  s i ę

z głębokim szacunkiem

Galicyjski óank kredytowy
począwszy od l lutego 1890 wydaje

4 7 ,  J Ł « y  g n a t y  b  a  «  d  w  e
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3  7 ,7 , A s f g n a t y  k a s a w e
z 8-dmowem wypowiedzeniem; 

wszystkie zaś znajdnjąoe się w obiegu
4  7 ,7 ,  A a y g n a t y  k a s o w e

z 90-dniowera wypowiedzeniem oprocentowane będą
o d  d n ia  1 u ią ja  IbttC  po 4°/0 z 30-dnio- 
wyni terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31 stycznia 1890.
D y r e k c y a .

Przedruk ni* będzie płacony. Y70S 9— ł

Lwów plac Maryacki liczba 6, 
obok hotelu Francuskiego.

BALZAffl KAUKAZKi
p r z e d  sr f d m r o i e n l u

znakomity ł -wypróbowany środek tea 
leczy w najkrótszym ciasie wszelkie 

odmrożenia.
Cena f la k e n ik a  4 1  ct.

Apteica K. K r zy w d a
W E  LWOWIE. 

pod zarządem /Szymona Haya.

Fryderyk Schleicher.

SSwYm® n *  cel'" d  stawowe,

Lwów plao Marjacki liczba 8 (róg 
Hetmańskiej). wyrabia

Fabryka wyrobów wełnianych 
F. ZAJĄCZKA w  K Ę T A C HŚŻJ81AKA L O K A L U . Najtaussy 

kl»d towarów optycsnycb i ma chaniczay
BENEDYKTA KOFERNI -KtESO

jod .Sojaraikia
S s i a u a  s t e r t ę

ma do sprzedania Zarząd dóbr 
Borszowice p. Niżankowice.

Caysu* wełnm>-ą watę.

1̂°
pi. H*Ucki 1, 1 nśśprtoctw  JJanKn H ipofeosfte?”

►ło oeumoii najtańszych w  w ielkim  wyhor.it* ofctt1 rJ  
„wDUwry. łoruety, barometry, oiupioinierz* - 
raoye ŁajrychJ^J t najtaniej. Urz%4»euiH *

c»cy<.li iaEr.ćłrsenia a jjrewiuoyt 'łGWfOźWJ*- 
1 i r * » : O-urN K opv*wt,t$ w i L w w  Tł?\lłó<i Ł

Bałłabanówkct
oa wj s<awie krajowej z» ra Lpszą przez 

sz»nowną Publiczność uznana
Czysta stara żytnia wódka

h z cu k ru  i  bez  anyżu
Najlepszy środek do uniknięcia in- 
fluencyi, ponieważ zupełnie zastę

puje koniak francuski 
poltca

HANDEL KAROLA BAŁŁABANA
we Lwowie 

Skrzynka pocztowa 6 kl. zawiera 2 
waszki, i uskuteczniam zamówienia z pro- 
flacyi, iodwrotną pocztą._____________________

Ładne i grube dęby 
d j  sprxrd im a

P o ś r e d n ic t w o  w y k la e Ł o u e  
U h is z ą  w iftdom w żć u d z ie li

C . Soz&ński
w Kcrnalowicach , p. KranzO rg 

JL >o z b y  o m
Koyuty Langchan białe i Plymuth
ROkS jaauzęoiate po B zł. za sztukę.
Gęs ory Olbrzymy Emdeńskie łabę 

OZiaki po t> zł. za, sztukę.
Jaja wylęgowe Langchan i Plymutb 

po 15 ct. za sztukę.
Wyselka jaj zazaliczkąod 15. marca ’ 89fc> u

F n s e r a
w Lubaczowie.

yę, e t e n s y e  wszelkie nabywam pod 
praystępnymi w* runkami, A G. nwow, po- 
tte resunte.

f- iiia c .  k. uprz. ga lic . aKcyjn B anku  
h ip o t e c z n e g  > w T a rn o p o lu

w łą c z y ła  w  z a k r e s  s w e g o  d z ia ła n ia

s -> p r a e d a ź ; li m  
za spiatą w ratach miesięcznych.

Ponieważ dotychczas ż a d n a  4 n A ty tu « y a  
w  d ^ l i c y !  sprzodaią losów na raty oig nie zaj
muje, przeto Filia Banku hipotecznego w Tarnopo
lu rozszerza pod tym względem działalność swą

n a  c a łą  G a l lc y ę .
Prospekta na żądanie gratis i franco.

Redaktor odpow iodsiaU y, W acław Maułcwiki,
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POWIEŚĆ
przez

L e  F  a  n r e 'a
(T/umacaenie baronowej Zofii Ilartinghowej).

(Ciąg dalszy).

Mieszkał w piwnicy z pół tuzinem towa
rzyszów, którzy operując na prowincyi w porze, 
gdy uprzątnięto kolegów, cudem uniknęli ic-h 
losu i zaokowali swoją wolność. Tam to więc, 
rozpatrzywszy kweityę ze wszystkich 3tron i 
zbadawszy dokładnie plan więzienia, zapadło 
postanowienie ułatwienia ucieczki jeńcom.

Służba więzienna nia była bardzo liczna, 
to też przypuściwszy, że uda tię jakimkolwiek 
sposobem dostarczyć więźniom broni, ci z ła
twością wywołają bunt, który się przyczyni do 
wydostania się z pod zamknięcia.

Bandyci, uprzedzeni o całym planie przez 
córkę Zuitty, będącą w służbie u naczelnego 
dosorcy, wyczekiwali już tylko La obiecaną 
broń, aby wszcząć >amieszanie, gdy naraz po
jawił się w jednym a dsrsnników wiadomy ar
tykuł o zamierzonej ucieczce przestępoów, któ
ry narobił tyle htłasu i popłochu w całem 
mieśoie.

Widzialiśmy, jakie następstwa wywołana 
ta wieść, która błyskawioznia rozbiegła się po 
Nowym Orlecni*. Ludność miejaka, cierpiąca 
od lat kilku z przyczyny niecnej bandy, nie 
chciała żadną miarą dopuśoić do tego, aby 
bandyci wymknęli się z rąk sprawiedliwości i 
ussli zasłużonej kary. Nie ufając zaś czujności 
stróżów, a przekonawszy się z władnego do
świadczenia o szatański: j przebiegłości msffi 
stów, miesac7anie postanowili saoii rozc ągtuó 
baczny dozór nad złoczyńcami.

Luiggi, który nie miał powodu w podejrzy- 
wać o zdradę żadnego ze swoich spólników 
i w głowę zachodził, kto mógł być autorem 
pomienionego artykułu, wpadł w bezgraniczną 
wściekłość, spostrzegłby pewnegi dnia lozsta- 
wioną u podnóża murów wartę, złożoną z ró
żnorodnych żywiołów mie3ac?Hńskich.

Zamiar więc spełzł na niczem !
Łudził się wprawdzie nadzielą że w no

cy czujność straży osłabnie, leca prędko nastą
piło zupełne rozczarowanie w tej mierze. 0  za
chodzie słońca bowiem, straż zdwojono, a zapa
lone nochodcio wieńcem fantastycznych płomie
ni i koliły mury, rznca:ąo takie światło dokoła, 
że królik niu prz.cisnąłby się niepostrzeżenie 
wśród zwartego szeregu ochotników.

Gdyby nie Bertuccio Cendrini, wódr M tf 
fii dopuściłby się niezawodnie jakiego szalone
go czynu Lecz właściciel szynku uspokajał go 
nadzieją, że obybiona sposobność trafem n.oie 
się znowu nadarzyć.

— Nia odobna, aby ten zapał wytował dłu
go — wmawiał w niego. — Pierwszych dr.-i 
''Ędą wyprawiali hece, potera o >tygną a wtedy 
zobaczymy, co się da zrobić.

— Stracona sposobność nie wraca się — od
parł Lniggi.

I  milczący, chmurny, po ępny, czekał k il
ka dni napróżno . . .

Ochotnicy, wbrew przepowiedniom 0  n- 
driuiego, nie ostygali w zapala i ma p ra ^ a - 
wali czuwać dniem i nocą nad więzieniem z 
bezprzykładną wytrwałością. Meetiugi odbywa
ły się codziennie, organizowana staraniem 
prasy miejsoowaj, a na tych s*brauiaoh podnie
cano nieustanni# oburzenie ludności.

Daniel Holley utworzył komitat, prasy, 
którego delegowani członkowie odbywali co 
wi oiór koefe eneyę w innej dzielnioy miasta, 
dowodząc konieczności czuwania nad winnymi, 
aby udaremnić wymbuięc e Gą ich z' rąk spra
wiedliwo ś i.

Samo to przypuszczenie wywoływało sza
lony gniew ludności, której już nie wiele bra
kło, aby zbrojne, gromadnie wyruszyła na 
gm&oh więzienny i uprzedziła dzień sądu, wy 

I uderzając doraźnie przestępcom kerę śmierci.
Dzień za dniom mijał, potęgując głuchą 

wściekłość Luiggiego MorelJego i zbliżając sta
nowczą chwilę, po której już nio nie zostanie 
do zrobienia, a wód«, pozostawiony sam sobie, 
będzie się widział zmuszonym uciekać za gra
nicę, zostawiają - niedosną swoją żonę w obję
ciach Rajmunda dhEtnlaca.

Na samą tę myśl krwawy obłok zasłaniał 
oczy nędznika. Gała miłość, jaką miał niegdyś 
dla Mary Smitker, zamieniła się w piekielną 
meniwiśó, rozciągającą się na tych wszystkich, 
którzy w jakikolwiek #pr*ób przyczynili «ię 
do wciągnięcia go w zasadzkę, w którą nieba
cznie popadł.

1 na tyoh to wszy*l kich pragnął on w y
wrzeć str&*sliwą zematę z pomocą letrowskiej 
bandy, którą chciał zorganizować na nowo, si
ląc *ię nad wymyśleniem jaki-gi ś sposobu 
wyrwunja jej e niewoli w którą wpadła.

Za.&knięly w sobie, nachmurzony, z za
ciśniętemu nśtemi, błądził samotnie po ulicaob, 
ł amiąc ' sobie głowę nad wyszukaniem nowej 
jakiej k mbinaoyi i wbrew wszelkiemu rozsąd
kowi łudząo się nadzieją, że dane mu jeszcze 
będsio powrócić Wo poprzedniej.

Pięciu, czr szsiolu otaczających go w opól- 
ników wzbudzało w nim wielką i uzatadmoną 
nieufność. Jeden z nich, a może wr.zyaoy rnaern 
roagłodli przodw c^A -ji powzięty przos niego 
plan wykradzeuiay^i^miów ■ ro też pewnego 
wieczoru, na j»kie,*ęii-,0ęć doi prz-«d wygłosze- 
niera wyroku, posfa.-yÓ pił pozbyć się wszystkich 
od razu.

Pewna myśl sakiołkowała mu w głowie,
a że do w. rowadsenia jej w osyn nie potrze
bował żadnej pomocy, uważał za właściwe 
uwolnićsię od obecności n ielez;ieum ych  świad

ków, przed którymi mógłby się zdradzić nieo
patrznym ruchem lub słowem.

"Wbrew zwyozajowi, powziętemu od dwóch 
tygodni, przyjął udział w ich wieczerzy i oka
zał się nawet weselszym i rozmowniejszym niż 
zwykle.

— Z iL żm y  się, że Luiggi już ma jakiś po
mysł! — zawołał jeden z bandytów.

— Kto wie?... — odparł wódz, kiwając
głową.

A  gdy wszystkie spojrzenia ciekawie zwró
ciły się ku niemu, dodał:

— Pomysł ten jeszcze nie dojrzał dostate
cznie w mojej głowie, więc nie mogę się nim 
z wami podzic-lić, lecz może jutro. .

I zawoławszy (Lndriniego, kazai mu po
stawić na stole kilka butelek wina sycylijskie
go, które chował w loobu na wielkie uro- 
czystcś d.

i obradowali w  piwnicy, siedząc 
na pustych boczkach, a deska, oparta końcami 
o dwa pniaki, służyła im za. stół.

G fy  Condrini przynió-ł omszone, pękate 
butle, Luiggi rsucił mu błyskawicznie zna
czące spojizeaiie, na które szynkarz cdpowio- 
d*iał drgnięciem powiek

Woda Maffii uśmiechnął się i odkorko- 
waw«zy butelkę, nalał pełne szklanice biesia
dnikom. Ci schwycili je jeluocaeśnie i wychy
lili do dna, rozkossująo się płynem, w którym 
światło kopcącego się kaganka zapalało krwa
we, migocąoo błyski.

— Znakomitw! — zawołał jeden z opryauków, 
cmokając jęsykmm.

— Pathnie ojczym s! — dorzucił drugi, na 
którego libacye odd ialyweły molanrbołtjnis.

I koń- etn p*lca ote-rł Lę * powiek.
Dwie butelki stały na uboczu, odkorko- 

wano urz** Bertucoia
—  Czy one tam stoją *ylko do parady? — 

krotoehwilnie wtrącił trzeć, mingająo oczyma 
w ich sfronę.

Luiggi zaśmiał się.
— Nie, nie... Przyjacielu Bertuccio, napełnij 

no nasze szklanki!
"Wszystkie ramiona wyciągnęły s'ę ku 

niemu i szklanice znów opróżniono w jednej 
chwili.

Trzecia butelka poszła za dwiema poprze
dn im i. W tedy mó gownice rozgrzały się, ję
zyki rozwiązały i powstał taki hałas, że szyn
karz, kióry się był wymkną! z piwnicy, wy
straszony, zbiegł na dół.

— Na miłość Bożą, dzieci, ciszej! — zawo
łał. —  Słychać was na górze!

A  zwracając się do Luiggiego, d .d a ł:
— Uważaj ty, stary! Mogłoby to ściągnąć 

na ns3 nieprzyjemności
Wódz uspokoił go pr> tekeyorndnym ru

chem ręki.
— Nie obawiaj się niczego, B. rtnccio — 

rs*kł — Niedługo uspokoi się wszyntko.
Słowa tem wymówił tek szczególnym to

nem, że jeden z biesiadników spojrzał na nie
go i zawołał:

— Lecz ty nie pijesz z nami, L u igg i!
—  Jakto nie piję?... — rozśmiał się ostro 

wódz.
Opryszek pcchylił się ku niemu.

— Ależ n ie !.. Szsianka twoja pełna po sa
rn* brzegi !...

Jednocześnie przerażenie odmalowało się 
na jego twarzy. Zsrwał się na nogi, zachwiał 
i musiał się uohwyció rękoma b zagu stołu, 
aby nie up*śó.

— Coś mi jest... — wybełkota! żałośnie. — 
Wszystk > kręci się dokoła...

Zaczął się chwiać na prawo i Iw o , siląc 
się daremnie o odsysicauie równowagi; prsa- 
sunął raz i drugi ręką' po czole, w koń u 
jęknął:

— Otrułeś nas, n iegodziw cie!
(Ciąg diditzy nastąpi).
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